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Lamkniącie parlamente. 


Pierwsza sesya ieby posłów zakończyła się wa 
úrode wieczorem. Prezydent Walsskirchner zam- 
knął posiedzenie, kończąc okrzykiem: „Do widze- 
nia w jesieni przy poważnej i rzeczowej 
pracy. 

Teba posłów zbierze stę na nowo pod koniec 
września — i czekają ją wielkie zadania głównie 
ekonomieeno-społecznej natury. Można mieć na- 
dzieję, że zostaną spełnione 1 że zdolność parle- 
mentu da pracy w jesieni nie dozna ustczerbku, 
przeeiwnia wzrośnie i ustall się. Nowy ludowy 
parlament dotychczasową swoją LEE zlo- 
żyl dowód, że pracować chce i może; przeszkody, 
stawiane normalnej pracy przez żywioły Bocyali- 
styczna i przez frakcyę boryteli ruskich, ule zdol- 
na są tamować obrad parlamentu, A tylko kom- 
promitnją i ośmiessają te partye przówrotowe. 


Aresztowanie szpiega. 


Przed kilkoma miesiącami wykradziono plany 
fortecy przemyskiej, czy kilku fortów. Policya 
przemyska rozwinęła cały aparat śledczy, aby wy- 
kryć sprawców. Wreazcie poruceono tę sprawę zna- 
nemu agentowi policyi lwowskiej p. Spangowi. W 
międzyczasie zjawił się u komendanta fortecy pree- 
myskiej młody człowiek, który przedstawi się ja- 
ko Kryłów i oświadczając, że ma posziaki, kto do- 
konal kradsieży planów, ofarował się sprawców 
jej wyśledziś. Kryłowa dodano Spangowi do po- 
mocy. Kryłow rozmaicie wodził Spanga, ale w ten 
tylko sposób, że Spang na darmo czas tracił i wre- 
ascia znikł. Zrodziło się terae podejrzenie, że Kry- 
low wyprowadził wszystkich w pole i przedsię- 
wsięto ea nim pościg. 

Szukano go po całej Galley! — nadaremnie. 
At narearcie przypadek zdriałał, że wykryto, iż 
ów Kryłow identycznym jest z owym Zielińskim, 
który przed rokiem neilował dokonać wymnarenia 
na br. R. we Lwowie, zamieszkałym przy ul. Zie- 
Jonej, za to zasądzonym został na karę paramie- 
sięcznego więzienia. W więsienin nawiązał Zieliń- 
ski stosanek z żoną klncznika aresztów, Franci- 
ską G.; stosnnek ten po wyjściu z więzienia u- 
trrymywał dalej, zwłaszcza, że dostawał od Fran- 
ciezki G. zasiłki pieniężne. I ten stosunek teraz 
go wydał. 

Policya przeprowadziła rewizyę o Franciszki 
G. i znalazła między innemi list, w którym Zie- 
llaki donosił, iż ukrywa się w Starym Zagóren 
w przebranin robotnika, gdzie też oczekuje na 
30.000 k., które ma dostać za skradzione plany. 
Natychmiast wyjechali ngenei do Starego Zagórza 
1 aresztowali tam Zielińskiego. Franciszka G. nsi- 
łowała się otruć sublimatem; odwieziono ją do 


więzienia. Dalsze śledztwo wykazało, że miał on 
wspólników, na których tropie już jest policya 


Z Królestwa Polskiego i z Rosyi. 


Z Warszawy. 


(Represye. — Sądy wojenne. — Areszlowania, — 
Bomba przed drzwiumi kupca. — Maryawici). 

Represya na całej linii wytworzyła znowu lę- 
kliwość prasy, która narażona na prześladowania 
nie może już tak swobodnie jak dawniej omawiać 
wypadki polityczna. — Sądy wojenne przeciw a- 
resztowanym „bojowcom* oraz przeciw bdudytom 
pracują bez przerwy. Trzech robotników Marcin 
Staszak 1 Jan Marceli Kurek oraz Mieczysław 
Dankowski stanęli przed sądem wojennym, oskar- 
żeni o zamordowanie szpiega żyda Jagody w Wy- 
szkówie. Staszak zosta? uniewinniony, dwaj towa- 
rzysze na śmierć skazani. 

Żandarmerya uwięziła 4-ech rzekomych ucze: 
atników zamachu na pociąg w pobliżu stacyi La- 
py. W pociągu, który ich przywiómł do Warsta- 
wy, umieszczono ich w ostatnim wagonie, przy 
wszystkich drzwiach którego postawiono na stra- 
ży żandarmów. Na stacył nie pozwolono nikomu 
zbliżyć się do wagonów. Budnik z budki w po- 
bliżn stacyi Łapy poznał wa więźniach tych sa- 
mych ludzi, którzy bezpośrednio przed zamachem 
na pociąg pili m niego mleko. 

W Warszawie wykryto też komitet wojskowa 
rewolucyjny, składający się z 18 osób. Wszystkie 
aregstowano. Zmaleriono przy nich książeczki do 
zbierania składek z pieczęcią organisacyi. Are- 
sztowano również nceestników konferancyi socyśl- 
demokratycznej, zgromadzonych na zjeździe w 
Warszawie. Byli między nimi delegaci z Białego- 
stoku, Łodsi, kilku miast z cesarstwa, a także s 
Krakowa. i 

Onegdaj okoła gudzlny 10-tej wieczorem mie- 
szkańcy ulicy Przejasd w Warszawie zostali za- 
alarmowani wybuchem bomby przed drzwiami kup- 
ea obnwia Fronta. Wszystko ta się odbyło według 
starej recepty, jak to się zdarza w ostatnich cza- 
aach po raz piąty czy szósty: Ktoś, mający pre- 
tensyę do fabrykanta lub kupca, czasem preet 
zemstę za niewypłacenie wymuszanych pieniędzy, 
upatruje stosowną chwilą późnym wieczorem, gdy 
na schodach i w sieni już nikogo niema, podrzu- 
ea bombę lontową, która tli się kilka minut, a sam 
bezpiecznie ncieka. Bomba, jak i wezorajsza, pę- 
ka z wielkim hukiem, wypadają wszystkie szyby 
w klatce schodowej, opada tynk wokoło miejsca 
wybuchu, pękają drzwi od mieszkania i na tem 
wszystko się kończy. Ma to być akt postrachu, 
z którym jednak już tak oswoiła się publiczność 
warszawska, że wrażenia to na niej nie czyni, 
jak wogóle wszelkie objawy bandytysgmu i terro- 
rysmu w coraz słabszych jego przejawach. 


W Warszawie i na przedmieściach przebywa 
oheenie około 6.060 maryawitów, którzy ufando- 
wali dwie kaplice, mianowicie na Pradze przy 
ultey Inżynierskiej 1 na ulicy Czerniakowskiej. — 
Proboszczem kaplicy praskiej jeat były ksiądz 
Bolesław Wiechowicz, na Czerniakowskiej ulicy 
zaś ohowiązki proboszcza pełni były ksiądz Wa- 
cław Żebrowski. Prócz tego kaplice sektantów 
odwiedzają bardza często księża maryawiccy z pro- 
wincyi, którzy odprawiają nabożeństwa i wygla- 
szeją kazania. 

Fabryka bomb w Odessie. 

Nową fabrykę bomb w Odessie wykryta dzięki 
wybuchom zupełnie wypudkowo. W trzypiętrowym 
domu Abramowej przy ulicy Arnauckiej, zamie- 
szkanym wyłącznie przez proletaryat odeski, mie- 
ściła się fabryka bomb, urządzona przez anarchi- 
stów. Wybuch powstał podczas przygotowywania 
nabojów ł pociągnął ra sobą ofiary, Zabitych ł 
rannych jest bardzo dużo. Hok słyszanym był w 
całem mieście; wywołał on wśród mieszkańców 
kolosalny popłoch. 

Jak wykazalo badanie, kupiec Paliejew odna- 
jął pokój niejakiemu Sirocitakiemn, do którego 
przychodziły często różne osoby. 13 lipca do Si- 
rocińskiego przyszło dziesięć osób, które zamknę- 
ły się w mieszkaniu. Po godzinie jedenastej roz- 
legł się nagle straszny huk, silulejszy od wystrza- 
ła armatniego, cały badynek zatrząst się w po- 
sadach. Po chwili dał eh słyszeć znowu huk, nie 
ustępujący w sile poprzedniemn. W odległości kil- 
kn kroków nie było nie widać po przez tumany 
gryzącego dymu. Siła wybuchu wyrzuciła przez 
okno człowieka, który nderzył czaszką o ścianę 
przeciwiegłą domu i zabił sipas miejscu. Na ścia- 
nie tej pozostały krwawe plamy. Człowiekiem tym 
by? odnejmujący mieszkanie Sirociński. 

Na miejsce wypadku nadblegia policya, której 
s wielkiem trudem udało się przedostać do mie- 
szkania, Oczom przedstawił się atraszny nie do o- 
pisania widok. Pod szczątkami softu | gruzami 
leżały ciała dwu młodych dziewczyn ze słabemi 
oznakami życia. W następnym pokoju pod grudą 
kamient znaleziono jeszcze 3 beskształtne trupy 
2 młodych mężczyzn i jednej kobiety. Wybuch 
zniszczył doszczętnie zewnętrzną ścianę trzypię- 
trowej oficyny, oraz klatkę schodową, wskutek 
czego mieszkańcy wyższych pięter zostali odcięci 
i pozbawieni możności komunikowania się e kim- 
kolwiek. 

Podczas zbierania gruzów znaleziono koszyk, 
w którym mieściły się części składowe bomb, 
gwożdzia, kawałki żelaza, nitrogliceryna, siarka 
ak Najwidoczniej fabrykacya trwała od bardzo 

awna. 


Petersbursey „ekspropriatorzy“. 


W tych dniach dokonano w Petersburga „eks- 
propriacy*, która ze względu na swój przebleg, 
zadziwiła nawet mieszkańców stolicy nadnewaklej. 


Przy ulicy Podolskiej 1. 30 stoi dom Czesnokowa, 
zazwyczaj gęsto zaludniony, obecnie jednak nieco 
opustoszały z powodu wyjazdu wieln lokatorów 
na letnie mieszkanie. Przed dom ten w godzinach 
popołudniowych rajechała platforma. Taka sobie 
zwyczajna platforma od przewożenia towarów ze 
zwyczajnym dość brndnym i niezbyt trzeźwym 
woźnicą. Stał przed domem przez dlnżazą chwilę, 
pogrążony w apaty! i zadumie... Po pewnym era- 
sie do bramy dostali się jacyś ludsie. Kilkn ich 
bylo, Wyglądem zewnętrznym zdradzaj! robotni- 
ów. 

Waszedłszy do isdebki stróża, nie spieszącjsię 
zbytnio, swiąsali stróżkę, zakneblowawszy jej po- 
przednio usta, to samo uczynili aa stróżem, który 
nieopatrznie zajrzał do swego miaszkania, poczem 
również bez pośpiechu, pozostawissy na straży 
jednego z towarzyszów, udali się do mieszkania 
właściciela domu, OCzesnokowa, mieszkającego na 
wal. Drzwi, reece prosta, były zamknięte 1 zary- 
glowane, ala „ekspropriatorzy*, jake ludzie prze: 
widujący, byli na to x góry przygotowani i — od- 
powiednio zaopatrzeni. Wyważyć drzwi było deie- 
łem jednej chwili, spiądrować mieszkanie | zabrać 
co było kosztowniejssego — drugiej. Wszystke 
wynoszono na platformę 1 układano systematy- 
cenie. Na jednym jednak punkcie spotkał ich za- 
wód. Oto kasa ogniotrwała, na której zawartość 
główule liczyli, nie dała się otworzyć, pomimo 
zastosowania w tym kierunku wszelkich „ulepszo- 
nych“ sposobów. Co było robić? Zostawić kasę 
na miejscu i wyrzec się znajdujących się w jej 
wnętrzn przeszła 25.000 rubli, o czem mieli do- 
kladne wiadomości? Trzeba wynaleźć inny apo- 
sób. I wynależli.. Jeden e bandytów poskoczył 
do miasta, przyniósł wielki worek od wełny, w 
który wsunięto kasę i wyniesiono s miesekania, 
następnie zaś cały „bagaż“ wywieziono na plat- 
formia w kierunku niewiadomym. 

Stróża I stróżką dopiero przed wieczorem n- 
wolniono z więsów |! knebli. Byli oni na pół prey- 
tomni i na pół uduszeni... 


Pekin-Paryż. 


„Matin“ otrzymał ostatnia depesze swego ko- 
respondenta z Koływania. Stan rzeczy na terenie 
wyścigu przedstawia się w sposób następujący: 

Dwa samochody Dion-Bouton po trudnej po- 
dróży przez część tajgi, a potem rzekę Ob na pro- 
mie, przybyły do Koływania, a stamtąd wyruszają 
do Omska. 

Samochód holenderski „Spyker* po przebycin 
pustyni Gobi uległ wypadkowi w Czeremchowie 
i przewieziony został koleją da Tomska, gdzte go 
naprawiono. Obecnie samochód powraca na miejsce, 
w którem przerwał drogę, aby rnazyć dalej w wy- 
eigu. 


szpitala. Zielińskiego przywieziono do lwowskiego 
R Hry 
Zyd wieczny tułacz 
168 wedlug Kugomuasa Bua 


eprasewa| Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 

Lecz żołnierz uporczywie chciał pozostać w za- 
stawie, jak mówił, zanimby żona jego na list od- 
powiedziała; dlatego, za powrotem posłańca, gdy 
ilowiadział się, że pieniądze niebawem nadeślą, 
Dagobert, nie mając wątpliwości, że danego słowa 
nie narazi, podziękował dyrektorowi i pospieszył 
do domu. 

Łatwo więc sobie wystawić zdziwienie pani 
Grivois, gdy wszedłszy do izby, ujrzała Dagoberta, 
którego łatwo poznała. 

Nie mniejsze było zakłopotanie Franciszki, gdy 
spostrzegła panią Grivois. 

Róże | Blenka opowiedziały żonie Dagoberta, 
że jakaś pani zgłaszała się do niej w pilnym in- 
tereate I że ma jeszcze raz powrócić; wreszcie, 


` npreedzona przez swego spowiednika, Franciszka 
„łatwo domyśliła się, że przybyła jest tą, która 


FABRYCZNY SKŁAD 
ceny bez konkurencyi 


PELERYNY 


TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca 


NIEPRZEMAKALNE, 


ANASTAZY FRONCZ Kraków, Floryańska 17. 


miała dostawić dziewczęta do klasztoru. 

W wielkim tedy była kłopocie; zgodziwazy się 
iść ślepo za radą księdza Dubois, obawiała się, 
aby pani Grivois, przez nieoględnie wymówione 
słówko, nie naprowadeiła Dagoberta na domysł 
wtedyby znikła wszelka nadzieja, wtedyby steroty 
pozostały w stanie bezbożności, za którą ona uwa- 
żała się odpowiedzialną. 

Gdy weszła powiernica księżnej Saint-Dizier, 
Dagobert powstał t wzroktem zdawał się pytać 
żonę, co znaczy ta wizyta. 

Była to chwila krytyczna, atanowcza; lecz 
pierwsza pokojówka księżnej Saint-Dizier niedarmo 
wychowała się w szkole swej pani; w jednej 
chwili przybrała potrsebną rolę, a, obracając na 
swą korzyść pośpiech, z jakim, po nikczemnej de- 
nuncyacyi Garbuski, wgramoliła się na czwarte 
piętro, tem więcej, ża niespodziewany widok Da- 
goberta mimowoli zmieszał ją, odezwała się gło- 
kn; w którym preebijało się przerażone wzrusze- 
nie: 

— W tej chwili byłam świadkiem przykrego 


nie... ale prawdziwie... bardzo się zmartwiłam... 

— Na Boga! co się stało? — zapytała Fran- 
ciszka drżącym głorem, bojąc się ciągle jakiej nie- 
roztropności ze strony pani Grivoia. 

— Byłam tu niedawno, cheąc pomówić z pa- 
nią w ważnym interesie... Kiedym na panią cze- 
kała, młoda dziewczyna, ułomna, zabrała różne 
przedmioty w zawiniątko... 

— Tak... bezwątpienia... — podchwyciła Fran- 
cisgka — to nasza Garbuska.. dobra i nezciwa 
dziewczyna. 

— Nie wątpię o tem... Otóż, słuchajcie pań- 
stwo, co się stało! Widząc, że pani nia wracasz, 
postanowiłam zajść tu w sąsiedztwie na moment... 
ale, gdym przybyła na ulicę Salnt-Merry.. ach] 
pani!.. 

— (Cóż takiego ?. co się stało ? — zapytał nie- 
cierpliwie Dagobert. 

— Spostrzegłszy zubiegowisko.. wypytuję i... 
powiadają mi, że sierżant miejski aresztował dełe- 
wczynę, jaka złodziejkę, gdyż zauważono, ża nio- 
sla zawiniątko, składające się z różnych przedmio- 
tów, które, jakby nie należały do niej... Zbliżam 
się... i ca widzę?.. wyrobnicę, którą przed chwilą 


wypadku... wybaczcie mi, państwo, moje zmiesta- | tu właśnie widziałam... 


PARASOLEK i PARASOLI 


ORYGINALNE TYROLSKIE Il 


POŃCZOCHY 


— Wielki Boże! — zawołała Francisska, ble- 
dnąc z przerażenia i załamując ręce — co za nie- 
azczęście | 

— Cóż to było sa zawiniątko ? — zapytał żywo 
Dagobert. 

— Zaraz ci to wyjaśnię: nie mając w domu 
ani szeląga.. prosiłam biadną Garbuskę, aby na- 
tychmiast saniosła do lombardn różne przedmioty, 
których nie potrzebowaliśmy... 

— A ma nią padło podejrzenie, że je ukra- 
dła! — zawołał Dagobert — ona... najuczciwasa 
dziewczyna w świecie; to okropne!... Ależ pant 
powinnaś była ująć się... powiedzieć, że ją anasz... 

— Właśnie chciałam to uczynić, lecs nie słu- 
chano mnie, tłum zwiększał się co chwila, prey- 
była warta i poprowadzono ją... 

— Ona nie zniesie tego wstydu, ona, co tak 
jest czuła i lękliwa — podchwyciła Franciseka. 

— Co sa nieszczęście l... biedna Garbusk: 
zacna, tak miła, tak uczynna — utyskiwała Blan- 
ka, patrząc łzawem okiem na nią. 


Dalizy ciąg nastąpi. 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MICHLA synów. 
adt ta. 


Ks. Borghese od Omska zmienił marserntę 
t skierował się na Tiukalińsk, Tiumen, Jekateryn- 
burg, Perm do Kazania. Droga tworzy łuk dość 
znaczny, prowadsi jednak do gór Uralskich po to- 
rze snchym, stepowym. „Itala“ przebywa dystans 
od Omska do Jekaterynturga (940 kilom.) w tiş- 
gu 3 dni, robiąc dziennie przeszło 300 kilom. Ka. 
Borghese jechał bez wytchnienia od świtu do pó- 
źnega wieczora. Odległość pomiędzy automobilistą 
włoskim a dwoma samochodami franenskimi wy- 
nos! dziś rapewną okeło 1.500 kilometrów, a mo- 
że ! znacznie więcej. Odległość ta zapewne jeszcze 
się powiększy, gdyż samochody Dton- Bouton wkra- 
cmają obecnie na najtrudniejszą część błotnistej taj- 
gi, gdy ks. Borghese zbliża się coraz bardziej do 
typu dróg europejskich. Jeżeli „Itala“ jechać hę- 
dsie w odpowiedniem tempie, za jakie dni dziesięć 
hędzie w Warszawie. 


U hrabiny Montignoso. 


Pod tytułem „Walka o królewskie dziectę” 
wyssła w Dreźnie książeceka, napisana przez pa- 
nią Tdę Kremer, która w zimie przehywała w willi 
Montante, u b. następczyni tronu saskiego, dzisiej- 
saej hr. Montignoso, jako nauczycielka jej córeczki 
Moniki. 

Autorka podaje charakterystykę zewnętrzną 
1 duchową tej fantastycznej kobiety. „Hrabina 
ma tę własność, jaką miał Odysemez, siedząc jest 
większą, niż gdy stol. Prey świetle sztucznem 
hrabina Montignoso wydaje się młodszą, nie tak 
widoczną jest czerwaność policzków, nosa I nie 
znać zmarszczek pod oczami. Owal twarzy atla- 
chetny, rysy delikatne, a mimo to energiczne, 
usta pauja wrażenie zmysłowe, bratalne niemal, 
natomiast zęby olśniewająco blate. Oczy niebie- 
skio, trochę samglone, tak jak gdyby mówiąc, 
myślała o czem innem. Włosy brunatne, bardzo 
obfite 1 kunsztownie uceedane, falujące z natnry. 
Na pierwszy rant oka, w bluzce niebieskiej pod 
szyję, hrabina wydała mi się młodszą, niż naza- 
jutre, gdy ją zobaczyłam dekoltowaną. Lubi nosić 
suknie mocno wycięte od samego rana, lubuje się 
w kolorze białym, w kroju gejsza, empire lub gre- 
ckim. Nle jest jej do twarzy ani w białej bar- 
wie, ani w otwartych stanikach, wygląda w nich 
pospolicie skutkiem czerwonej twarzy i szyi, — 
Puuje sobie płeć zlewaniem się po kilka razy na 
dzień zimną wodą. Zamiłowanie swe do kolora 
białego posuwa tak dalece, że nie nosi innych 
klejnotów oprócz pereł i brylantów w srebrnej 
oprawie. Nie zdjęła « palea obrączki | uważa się 
a żonę króla saskiego. 

Mała Monika odziedztczyła po matce zamiło- 
wanie do pluskania się i do białego koloru. Gdy 
jej polecą zerwać kwiaty, nie tknie innych, tylka 
białe. Damna jest ze swoich pięknych rączek, a 
zwłasscza nóżek, które pielęgnuje starannie, a ma 
palce a nóg tak ruchome i wyówiezone, że mo- 
głaby nimi grywać na fortepianie. Matka kocha 


ją do szaleństwa, ala wychowywać nie umie. 
Hrabina Montignoso, wedle charakterystyki 
pani Kremer, jest osobą niezrównoważony, nie- 
wytrwałą. Posiada wiele talentów. Komponuje 
pieśni, pisoje wiersze, śpiewa głosem ochrypłym, 


Lampart i pies. 
(Bajka afrykańska). 


Onego czasu był pies 1 lampart, które w naj- 
lepszej zgodzia żyły w jednej jaskini. Karmiły 
się wspólnemi siłami, a łapem deleliły pa brater- 
ako. Ale lampart mocniejszym był znacznie od 
towarzysza swojego 1 odważniejszym, łatwiej też 
było mn o pochwycenie zdobyczy. Ples więc żył 
wygodnie łupami, enoszonymi do jaskini przez 
lamparta, rogpróżniaczył się i roztył tak, iż stra- 
cił npodobanie do łowów nocnych na deszczu 
1 chłodnej rosie porannej. Oczywiście atarał salę 
taić z lenistwem swojem, różnych ku temu uży- 
wając podstępów. Zawsze umiał znaleźć wymów- 
kę, gdy chodziło o wytłómaczenia towarzyszowi, 
dla czego nic do wspólnej nie przynosił spiżarni. 
Wreszcie ułożył sobie plan, który go raz Ba za- 
wage uwolnić miał od narażania się na niewygo- 
dy i niebezpieczeńetwa. 

Pewnego dnie o zmroka lampart s paem prsy- 
jazną wledli pogawędkę, w ciągn której pierwszy 
oświadczył, Iż zamierza za nadejściem nocy po- 
chwycić piękną, czarną, w samą mlarę utuczoną 
kozę, którą zauważył we wsi, sąsiadującej e ich 
legowiskiem. 

— A więc także czarna — rzekł pies. — To 
dziwne, bo i ja mam zamiar npolować dzisiejszej 
nocy czarną korę. 

Obaj przyjaciele, przespawszy się, o świcie wy- 
brali się na łowy. 

Gdy dotarli do wioski, wspomnianej przez lam- 
parta, piem, życząc mu powodzenia, opuścił go 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


grywa na fartapianie. Dla zdobycia doskonałości 
na różnych, uprawianych przez nią, polach sztaki, 
brak jej wytrwałości. Zaczyna dziesięć utworów 
jednocześnie, a ani jednego nie kończy. 

Hrabina Montignoso lubi się ponfalić ze sła- 
żbą, opowiada im zabawne auegdoty, daje im 
przedstawienia mimiczne, jest z każdym za pan 
brat. Podobno było tak zawsze. Dzięki temu mo- 
że, utworzył się w Dreźnie „Związek przyjaciół 
Luiey“, stowarzyszenie, rozgałęzione w całych 
Niemczech, którego celem jest popieranie jej spra- 
wy u dworu. Fanatyczni wielbiciele nie cofają 
się przed najśmielszemi krokami i największemi 
wydatkami. Hr. Montignoso otrzymuje codziennie 
stosy listów i depesz od swych stronników. Jakiś 
podlotek jest z nią w stałej korespondencyi. Ka. 
Luiza, mimo, że utrzymuje korespondencyę ze 
sklepikarzami i fabrykantami, mimo, że się za- 
wsze pospolitowała, jest arystckratką de szpiku 
kości. 

Lubi wzniecać skandale, cieszy się, gdy o nich 
piszą. Ma całe archiwum, złożone z wycinków 
gazet, opiewających jej szalone krokl, gromadzi 
wszystkia odezwania pism humorystycznych 0 80- 
ble i co już jest szczytem cynizmu, zamierza 
przekazać te zbiory swoim dzieciom, do których 
jest jakoby szalenie przywiązana. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 26 lipca 1907. 


Echo wyharów. Dnia 9 sierpnia odbędzie się iu- 
teresująca rozprawa przeciw znanemu knpeówi tatej- 
szemu p. Miętnsowi, oskarżonemu o przekroczenie z $ 
9 matawy o „ochronia swobody wyborów“. Mianowicie 
p. Miętna otrzymał awego czasn list od wyborey okrę- 
ga I. p. Llpezyńsklego z prośby, aby ze względn na 
to, że p. Lipczyński był wówczas ebłożnie chory, od- 
dał za niego głos. Do tego listu była załączona kurta 
wyborcza, wypełniona przez pna I.lpczyńskiego własno- 
ręcznie. W dnin wyborów p. Miętna faktyeznie spełni? 
prośbę swego zuajomego — i poszedł z jego kartą do 
arny, nieświadom, że (mimo liatn npoważniającego !) 
spełnia fonkcyę natawowo niedozwoloną. Na skutek in- 
terwencyi męża zanfania partyi socyalistycznej p. Pje- 
pesa, następnie na skutek doniesienia karnego p. Lust- 
gartena, a wreszcie pioronującej interpelacyi w Izbie 
posłów przemyskiego socyała pna Liebermanna, 
proknratorya wdrożyła śledztwa przeciw pp. Miętusawi 
i Dipczyńaklemu, którego wynikiem jest rozpisanie roz- 
prawy na dzień 9 alerpnia, uatawa nie nznaje bowiem 
połnomocnietwa do głosowania w zastępatwie dri zlej 
osoby. W pracesle tym jeat jeszcze oskarżonyc: dwu 
hardzo por ażnych obywateli, którzy według aktn oskar- 
żenia wiedzieli o lście pna Tipczyńskiego. 

Ze spraw miejskich. Onegdaj odbyło alg posie- 
dzenie komiayi kanałowo brukowej pod przew. prezy- 
denta miasta dra Lea. Komisya uchwaliła oddać bu- 
dowę kanala w nliey Grodzkiej I Stradom firmie Bet- 
ter i Goldman, zaś budowę kanału w ulicach Brackiej, 
Helciów, Zyblikiewicza, Miedzuch, Mikołajskiej, Die- 
tlowskiej, św. Józefa, Beruardyńskiej, Sebastyann, 
Szerokiej i placa WW. Świętych ñrmie Jan Żallani i 
Syn, której to firmie oddano również budowę studzie- 
nek ściekowych na plantacysch. Komisya uchwaliła 


1 pobiegł dalej, poczem zawróci, w celu szpiego- 
wania towarzysza. 

Lampart jednym skokiem przesadeił otaczają- 
cą wieś palisadę, węchem wytropił zagrodę z ko- 
zami, chwycił upatrzoną z góry ł zarzuciwszy ją 
na piecy, ponownie z łupem przeskoczył ogro- 
dzenie. 

Wówczas pies, który chwili tej wyczekiwał, 
jął krzyczeć, głos zmieniwszy: 

— Hola! wstawajecle! Lampart pochwycił ko- 
zę! Jest tntaj! Zabijcie go! Zabijcie go!* 

Wystraszony wrzawą lampart porzucił upoło- 
waną kozę i sbiegł do kryjówki. 

Ples, śmiejąc się skrycie, podjął łup porzneo- 
ny i zaniósł go do jaskini. 

— Patrzaj lamparcie — rzekł wchodząc — 
jak piękną upolowałem kozę! A jaka ciężka! 
A gdzie twoja? Nic nie przyniosłeś ? 

— Nic, przeszkodziłi mł mieszkańcy wioski; 
ścigali mnie, wołając: „Bij, zabij!“ Porzuciłem 
achwytaną kozę i zdaje mi się, że się nią nra- 
czyli. Mniejsza o to, powiedzie mi się lepiej za 
przyszłym razem. Dostrzegłem w zagrodzie ko- 
zę białą, bardzo tłustą, pochwycę ją jutrzejszej 
nócy. 

— Nle miły to wprawdzie wypadek, ale po- 
ciesz się. Podsielimy się łupem. Zabierajmy się 
do upieczenia ge. 

Obaj razem rozniecili ogień i jęli piec kozę. 
Gdy się już dopiekała, pies wybiegł z jaskini 1 
zmieniając głos zaczął krzyczeć, uderzając o ele- 
mtę kljem. 

— Nie! Nie! to nie ja! To lampart zadu 
sił kozę! Nie zabljajcie mnie! To lampart ją 
porwał. 


Kraków, Floryańska L. 36, 
pod firmą 


dalej wybndować kanał do fabryki Zieleniewskiego na 
(irzegórzkach w połączeniu ze wschodnim kolektorem, 
za przy cynieniem się fabryki w wysokości jednej 
i zeciej kosztów wtedy, gdy zostanie natalong tresa 
nowej drogi na G:zegórzkaci. Następnie uchwalono 
wybudować kanał w ulley Piekerskiej. Aefal; wanie 
uliey Sławkowskiej uchwalono odłożyć do następnego 
roku, a to z powadn, że obecnie prowadzi się na tej 
ulicy bndowę kana : i za uod- obawa, że ziemia mo- 
głaby się usuwać, Wresz e komiaya poleciła budo- 
wnietwn miejskiema wyprucow nie proj: «ta chodnika 
betonowego w nt. Długiej po lawej stronie od nlicy 


Szlak po zakład Żnławskiego i projekt uporządkowa- ; 


nò, plaen stanowiącego zakończenie tej ulicy. 

Sekcya ekonomiczna odbyła wczoraj posiedzenie 
pod przew. radcy Beringera w obacnońci prezydenta 
miasta dra Lea | wiceprezydenta Sarego. Sekcyn n- 


chwaliła oddać bndowę domn dla ogrodnika miejskiego į 


firmie Hand į Rigelhaupt. Dalej zękcya uchwaliła wy- 
płacić mbwencyg Tow. technicznemu, zatwierdziła re- 
gnlamin wystawy technieznej i wybór delegatów do 
zarządu tej wyntawy. 

Plaga tramwajowa. Pomimo natawleznych narze- 
kań, których echa znajdują się zresztą prawie ciągle 
na szpaltacii pism krakowskich, dyrekcya tramwajn 
pozostaja 1 nadal głucha na najsłaszniejsze żądania 
publiezności. Pauowia w dyrekcyi tramwajowej drwią 
sobie widocznie z publiczności i aul myślą zastosować 
de jej życzeń. Ruch wozów na wszystkich liniach 
jest auormalny. Przy przesiądania się muai się czekać 
po 15 minnt i więcej na wóz, bo wozów jest mało, 
a te, co są, kursują zupełnie nieregularnie. Ktoby na- 
przykład jechał od mastn podgórskiego kn rogatce 
przy ulicy Długiej, ten mnai dwa razy w Rynku się 
przesiadać i za każdym razam czekać najmniej kwa- 
drane, tak, że ołeraz piechotą prędzejby mógł zajść do 
celn. Ustawiezne te niewygody, na Jakie pnblicznaść 
jest narażoną, skłoniły wreszcie i Magistrat do zaję- 
cla sią tẹ plagą tramwajową. Wezoraj uekcya ekono- 
miczna wezwała dyrekeyę tramwajn znowu, aby ure- 
goluwała ruch tramwajów w ulicy Sławkowskiej, w 
której obecnie rneli ten jakby nie istniał. Zobaczymy, 
ca niemlaszki z dyrekcyi tramwajowej na to odpowie- 
dzą i czy odważą elę znowu na nienwzęlędnienie naj- 
ałuszniejszych żądań. 

Konkurs na pasady dozorczyń więziennych 
Ministerstwo sprawiedliwości kreowało posady dozor- 
czyń więziennych przy domach więzlennych w Krako- 
wie, Nowym Sączn 1 Rzeszowie. Posady te, na które 
właśnie został ogłoszony konkurs w „(łazecie Lwow- 
skiej*, będą obandzone w miesiąca wrześnin b. r, Ko- 
biety, pragnące nbiegać aìg o powyższe posady, mogą 
zasięgnąć infarmacy] w kancelaryi prezydyam sądu kra- 
jowago karnego w Krakowie, lob też w prezydynm a9- 
dów obwodowych w Nowym Sączn i Rzeszowie. 

Komitet obrony abonentów telefonicznych 
podaje do wiadomości członków nadesłane mn przez 
posla bar. Battaglię wiadomości w sprawie telefonów : 

Wobec niepomyślnych Hnansówych wyników sieci 
telefonicznych niema na razie widoków uzyskana ob- 
niżeuia należytości telefunicznych. Za ataraniem posłów 
polskich, mlulateratwo handlu przeznaczyło odpowie- 
„dnią kwotę na przyspicznie bndowy I rozaz%r” nie 
*mieci krakowskiej, odkładając na później bndowę pro= 
jektowacej trzeciej linii Tryjest- Wiedeń. 

Urządzenia antomatyczne centrai krakowakiej jeat 
zapewnione; w interesie przyspieszenia budowy sieci 


jest jednak pożądane zaprzestania dalazego oporu prze- 
ciw umieszezanin stojaków na domach, gdyż cel za- 
mierzony tą demanstrancyą obecnie osięgnąć aig nie 
da, a utrudnienia dalsze mogą znacznie opóźnić odda- 
nie stącyi automatycznej do użytku 

Sprawa decentralizacy! t. j. przeniealenia admini- 
atracyl atacyi telefonicznej krakowakiej ze Lwowa do 
Krakowa jest w toko. Również zażądali posłowie bu- 
dowy osobnej centrali dla Białej, którą to sprawą o- 
blecało miniaterynm w najbllżazym czasie sią zająć. 

Święcenia nledziell u rzeżników do dzić doia 
nie zostało nregulowane, Ok: «ało sig, że są w Krako- 
wie majstrowie rzeźnicey, którzy nic sobie nie robią 
z eachowych uchwał, przez siebie samych nehwalonyeli 
i nadal otwierają sklepy w niedziele, jątrząc tem naj- 
niepotrzebniej czeladź, która Już raz musiała się chwy- 
cić groźnej alternatywy strejku. Skończyło się na ngo- 
dzie, ale okazało się znowu, że ugody dotrzymuje tylko 
czeladź, Taki np. majster p. Miazczyński, mający sklep 
z mięsem przy Plaen Szczepańskim, który pod groźbą 
wyrzneania jego czeladzi z rzeźni dal alowo, że 
sklep w niedzielę zamykać będzie, pa wyj- 
ścin z rzeźni o słowie zapomniał i dalej asklep 
otwiera. 

Pomipąwszy jnż, jakby taki pnstępek nazwać mn- 
leżało, musimy wspomnieć, że kto, jak kto, ala wła- 
śnie p. Miszczyński nie powinien klepu otwierać. Ja- 
mn przecie o zysk nie powinno chodzić, bo ma już 
trzy kamienice w Krakowie i jedną na Nowej wal, 
a wiadumo, że przez zamykanie sklepów w niedzielą 
rzeźnicy strat nie ponoszą, Zresztą p. Miszczyński u: 
chodzi za prawago obywatela, dobrego Polaka i kato- 
lika, a chyba otwieranie sklepn w niedzielę wszystkiiu 
tym pojęclom nie odpowiada, 

Postępowanie p. Miszczyńiskiego jest grubym nie- 
tnktem wobec ceclu i jątrzy zarówno innych majatrów, 
którzy sklepów nie otwierają 4 czeladź. Jak słychać, 
czeladź rzeźnicza przedsięblerze ontateczne kroki, aby 
sprawę tę załatwić. Nadmleniamy, że czeladź jeat zde- 
cydowawą unwet na powszechny strejk. Jeśli do utrej- 
kn przyjdzie, to będzie on owocem nporu p, Miazczyń- 
skiego, który awojam postępowaniem zmnszał innych 
majstrów do odmykania sklepów w niedzielę. 

Odpust. Duia 26 b. w. przypudu w kościele nka- 
demickim áw. Anny uroczystość odpustowa. Porządek 
nabożeństwa jest następujący: O godz, U-aj rano Pry» 


| marya, o godz. 9-ej Wotywa, o 11-tej Snma z wysta: 


wieniem Przen. Sakramentn i kazaniem, o- godz. 5-ej 
popoł. nieszpory z kazaniem | procesyą po kościele. 

Na ziemi ojców spotkało biegnego emigrantn, 
Wojciecha Małoclia, nieszczęście. Przejechał Amerykę, 
przejechał przez ocean, przem całe Nienicy, przez ka- 
wałek Śląska i dopiera w Krakowie go obrabuwAno. 
Jed 1 z towarzyszów podróży upił go i zabrał mn 
z kieszeni 130 koron, pozostawinjąc biedaka boz centa 
i bez biletu na daler} togo. Zrozpaczany Małoch, 
pijany już i od wciki i z £ i, że cały zarobok 
stracił, nda? się do dyrekcyi policyi ze ska”gą na zło- 
dzieja. Ale kledy zobaczył w brumie żołnierza pollcyj- 
nego, taka żałość w nim wezbrała, że zaczął go od 
matatnieh słów wynmyślać, Policynnt, widząc, że ma 
przed bą pijanego, radził mu, ażeby odc="dł i nie 
Tobił nwantur. Małoch jednak zaczą? sią znown sta- 
wiać, aż go wreazcle aresztowano £ nlokownno w ara- 
sztach dla wytrzyźwienia. I bledny chłopina nie dość, 
że pieniądze atracił, ale jeszcze dostał sig da kozy. 
I to nie w obczyźnie, ale „w kraja*,.. 


Na odgłos krzyków tych i bicis, lampart po- 
myślał sobie: 

— Oho! mieszkańcy włoski aż tu się dostali, 
mordują psa, a później i mnie zabiją, jeżeli im 
się nie wymknę, — i cichaczem zbiegł co sił 
starczyło. 


Pozbywszy się towarzysza, pies wrócił na le- 
gowisko i najspakojniej zjadł kozę, kości tylko 
zostawiając. Skoro po dlugim przeciągu czasu 
lampart zjawił się znowu, zastał psa jęczącego o- 
kropnie. 

— Co się stało przyjacielu? — zapytał. 

— 01 o! nie dotykaj mnie, proszę cię, nia 
dotykaj! Zbity jestem ua miazgę! O kości moje! 
O mało mnie nie zabili — jęczał. 


— Biedny przyjacielu! Odpoczywaj w spoko- 
ju. W takich wypadkach wypoczynek jest najlep- 
szem lekarstwem. Na przyszły raz przyniosę ci 
białą kozę. 

Lampart przeczekał parę dni, poczem poszedł 
złowić białą kozę. Ples pobiegł za nim i po raz 
wtóry w ten sam sposób wyprowadził go w pole. 

Trzy razy z rzędu lampart padł ofiarą podstę- 
pu psiego. Zdjęty rozpaczą postanowił poradzić 
alg wyroczni wszystko wiedzącego czarodzieja Mu- 
zimu. 

Muziinu mieszkał w gęstwinach dziewiczego 
lain, nad brzegiem chlo:Juego strumienia i wysłu- 
chawszy o co chodzi, poważnym odparł głosem: 
„Lamparele, niepowodzenia twoje dzieckiem jest 
głupoty twojej. Idź i strzeż się przyjaciela, a mi- 
nie twoja zła dola“. 

Lampart, jakkolwiek silny i odważny, nie grze- 
szył sprytem, nie zrozumiał więc ua razla wyro- 


czni Moazimu, postanowił jeduak pójść za jego 
radą. 


utre oświadczył towarzyszowi, iż gamie- 
rza tejże nocy upolować kozę płową. 

— Patrzaj — rzekł pies 1 ja sobie upa- 
kwi płową. Najsmaczniejsza jest mięso płowej 

oxty. 

Udano się do pobliskiej wioski, gdzie lampart, 
jak zwykle, jednym skokiem przesadził palisady, 
pochwycił kozę, a rarzuciwszy ją ua plecy, tą 
samą powrócił drogą. Pies tymczasem ukryty w 
trawie, jął wołać emienionym głosem: „To on, ta 
ten złodziej lampart. Zabijcie go! Zabijcie go!“ 

Ale tym razem lampart nie uelekał, lecz od- 
wróciwazy się, spostrzegł w trawie psa, powtarza- 
jącego jeszcze: „Zabijcie go! Zabijcie gol“ 

Wtedy złożył kosę na ziem! i rzekł, zbliżając 
się do towarzysza: 

— A więc to ty, fałszywy przyjacielu. Potze- 
kaj no, nauczę ja cię okradać mnie w przyszłości! 
d g oczami roziskreonemi na psa się rzucił. 

Ten ostatni zwiesił ogon i zaczął uciekać do- 
koła wsi, aż upatrzywszy soble szparę w palisa- 
dzie, przemknął się nią 1 wpadł do chaty jeduego 
z mleszkańców, gdzia nkrył się pod łóżkiem, 

Właściciel chaty chwycił oszczep, aby go za- 
bić, ale pies przyczolgał się do nóg jego 1 jął je 
lizać, błagając zlitowania. I ulitował sią nad nim 
— uwiązano go na łańcuchn i preypussczono do 
łaski. 

Od tej pory ples z człowiekiem w wiernej żyją 
przyjaźni, ala psa z Jampartem śmiertelna deżeli 
nienawiść. Ples jeży się na widok wroga i zawsze 
bliskość jego odczuwa. Ze swej strony lampart 
woli dziś poźreć psa, niż najtłościejszą kozę. 


"» KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urzadzenia pokoi, oraz przyjmuia wszalkia roboty dakoracsina i tapicerskie pa canach możliwie niskich. 


Perfumy i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody mineralne, 


Srodki lecznicze. 


poleca 
majtaniej 


Skład apteczny Mg. farm. | 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


Specyalność: 
artykuły hygieny 
kobiecej. 


Nowa sztuka Nawaczyńskiago. Znany literat p. 
Nowaczyński ukończył w tych dniach nową tragedyę 
historyczną p. t.: „Dymitr Samozwaniec“. Tragedyę 
tę wystawi teatr krakowaki w przyszłym sezonla. 

Dobry zegarmiatrz. Franciszek Kntela, 22-letni 
królewiuk, wziął onegdaj od Szymona Zinumermana ze- 
garek du naprawy, ale zamiast go naprawić, odrazu 


go sprzedał. Przychwycony ua gorącym uczynku, zo- 
atal aresztowany. Znaleziono przy nim dwie kartki 


zastawułcze na zegarki, która nkradł Zimmermanowi. 
Zatrzymano ga w aresztach policyjnych. 

ona Szmula. Policys doprowadziła wezoraj na 
podgórską ękspozytarę policyi obląkaną, starszą ży- 
dówkę, która na Kaźmieryn zaczepiała przechodniów 
i wyprawiała awantury. Aresztowana powtarzała upor- 
czywie, że jest „żoną Szmula“ i że on ją przyjdzie 
nwolnić. 

Kamieniem na ojca. 20-letni wyrobnik Ignacy 
lładwau, npił się wczoraj porządnie i wyprawiał bor- 
dy w ulicy Franciszkańskiej. Ojciec jego, widząc, że 
byu moża się dostać du kozy, podszedł kn niewn 
i chciuł go wziąć do domu, ule synalek, rozwścieczu- 
ny tem, chwych kamień i zamlerzył się nim na ojca 
Szczęściem nadbiegł policyant i kamień mu odebrał 
a rozgniewanego synalka schował pad telegraf — ma 
wytrzeżwienie. 

Słeć telefoniczna w Bochni otwartą zostanie do 
publicznego użytku dnia 80 b. m. Włączoną ona zo- 
stala także do ruchu międzymiastowego. 

Z Gdowa donoszą uam: We środę popołudnia pod- 
czas burzy piorun nderzył w dom nboglej wdowy w po- 
bliżu kuścioła i spowodował pożar, Właśricialka domn 
doznnła porażenia od ploruua. Straż oeliotuicza 2 no- 
wą dwoprądową uikawką energicznie wzięła aig do 
atuwienia ognia i uratowała aąsiednie bndynki od gro- 
żącej zagłady. 

Rudzie gmiunej w (dowie należy przy taj sposo- 
bności wyrazić nznanie, że zaknpiła znacznym kosztem, 
bo za przeszło 9000 koron aikawkę dwoprądową. Gdy- 

nie ta sikuwka, która działała znskamicie, pożar 
iby znacznie większe wyrządził szkody. 

„lak nam douoszą prócz Ułdowa wywolał piornu tak- 
ża 1 w innych miejscowościach pożar. Podczas osta- 
tnieh burz apłongły z tej przyczyny domy takża i w 
Skawinie i w Rzozowie. 

Pażar fabryki. Pierwsza śląsku fabryka fornirt- 
w Wapienicach koło Bialaka pod firmą Ryszard Ro- 
seutal I Sp. zgorzałn w niedzielą du nzczętn. Szkoda 
wynosi przeszła 400 tysięcy koron; przeszło 200 ro- 
botników zostało bez zajęcia. 

Jubileusz kapłański. Ouegduj obchodził ka. Karol 
Rychlik, probowzez w Białej 24-letni jubilenez. kapłań- 
stwa. Po uroczystej mazy św. w kościele parafialnym 
składali jnbilatowi życzenia członkowie Rady miejskiej, 
Tow, kat. robotników polakich i niemieckich i liczni 
znajomi I przyjaciela. 


Repartuar teatru miejsklega w Krakowie, 


Piątek: „Wesoła wdówka“, 
Sobota: „Żydówka*. 
Niedziela: „Stara baśń”, 


Puniadziałek. „Wenoła wdówka”. 
Wtarek: „Cyganerya*, 
sroda: „Boccacio“, 


Z krakowskiego bruku. 

Nasz nowo zanngażowany filozoficzny reporter pisze ; 

Szanowna radakeya miala także pomysł angażować 
mnie na wwan ogórków! O czemże będę pluał, kiedy 
nawet o pogodzie wie można nic mądrego napisać, bo 
wciąż niewiadomo, czy zrana wziąć parasol, czy laskę. 
A mad lą kweatyg zastanawiam aig każdego dnia tnk 
grontow nie, że dopiero okolu 1O-ej ndaje mi się dźwignąć 
z łóżka I wyjść na miasto. No, ale niech szanowna 
redakcyn przypadkiem nie myśli, że ja za kroniką 
tak wczeńuie nganiam; niema dziś głupich i jak o ro- 
botę chodzi, to trzymam z nocyałami i gotówbym nawet 
przyjąć pomsdą w kanie chorych. Ale nadszedł koniec 
miesiąca i muszę łazić po mieście, aby kogo naciągnąć 
na parę koron do pierwszego. Szanowna redakcya mo- 
kłaby też dać jaki lorazna, ho mi w knajpie atojącaj bomby 
nie wypada pić na kredyt, a pić będę na mtojąco i nie- 
(iząco, choćby protesor Popialaki na zjeździe 
lekurakim we Lwowie jeszcze dziealęć psów spiry- 
tosam przyprawił o lekką śmierć. Ja przyznam się eza- 
nownój redakcył, że w taki sam naukowy sposób, jak 
to czynią alkokoliści, udowoduić potrafię przed nczonem 
nudytoryam, że pias nietylko od alkoholn, ale t od bit- 
-ztyka zdechnie: bo, jak psa przywirię do atolu ope- 
racjjnego i wcianę mn w gurdło pięć kila bifaztyka, 
to paa taki nam azlag trafi, jak od litra spirytusu. — 
A wcale nle chcę pr”sz to powiedzieć, że bifsztyki mn- 
siałyhy być przez kro .owakich reatanratorów dostarezo- 
ne | namażone na knueroln, cereale, margarynie i in- 
nych ńwiństwach, któremi przy mojej marnej płacy re- 
ilakoyjnej (hafńbal) i mojem nomianem wdowieńatwia 
brawo!) truję się od miesiąca. 

W mieście nie mig zresztą nie dzieje, rzezimieazki 
są na urlopie i cała policya mogłaby też pójść na nr- 
lop, ale komisarze przesiadają wieczorami albo na 
„Wasołej wdówce*, albo w Parku krakowskim, alho 
wreszcie w cyrku i gwiżdżą aryjkę © „glnpim jeźdźen*, 
a nie na alużhę. Do roboty nie mają nie, bo złodzieje 
i złodziejki krakowakle I podgórskie atrasznie na lato 
apokornieli i kontentnją mię byle czem W Podgórza 
Jakaś żebraczka kradnie podnszki z ganków, a że na 


hezrybiu i rak ryba, więc policya Ją zaraz capnęła, 
ale bez podnazek. Na czemże będzie spać w kryminale? 


Zupełnie też tajemniczą jeat afera dziewiętnaatoletniej | 


dziewicy A. Ciszewakiej, któraj wersraj kilkn napaatni- 
ków głowę rozbiło tuż pod szpitalem św. Łazarza. Ten 
brak galanteryi wobec damy jest smutnem znamieniem 
naszych czasów, ale przechodzę nad tem do porządku 
dziennego. Wugóla muszę powiedzieć, że ludzie rubią 
nieraz clryję niepotrzebnie. Pani Emilia B., atojąca 
w jednym z hotelów krakowskich, zaalarmowała wczo- 
raj policyę krakowską, że jej skradziono torebkę » 30 
koróuami. Poca nosi je w torebce? Ja noszę korony, 
jeśll je mam, w kieszonce kamizelki, ale nigdy nia 
mum więcej nad plęć koron przy duszy, a złodziej zię 
nu to nle złakomi. Zresztą p. R. mogłaby sobie wziąć 
przykład z pana Silberatelna z czarnej giełdy pod ko- 
ścłołem św. Wojciecha. Ten znany giełdzierz i filantrop 
atal onegdaj na Rynku zajęty rozmową z dragim giel- 
dziarzem i dobrodziejem Wssserlergiem, gdy jakiś uli- 
cznik podbiegł i wykradł mu wystającą z kieszeni cha- 
łata czerwoną chustkę. Wasserberg krzyknął : 

Silberatejn, kickate, der łapserdak wycionget 
deine elustka ! 

Na to stary finansista z wyrozumiałością powiada 

— Wasserterg, daj mn pokój, wiech soble wycią- 
gnie, przecie | my także pntrzehowali od małego za: 
cząć. 

Paco robić niepotrzebny gewalt? Toż samo pomy- 
ślał sobie komitet abonentów telefonicznych w Krakowie. 
Zwołali wlec, gadali moc, ułożyli rezolucyg przeciw 
podwyżazenin opłat — a ostatecznie wszyatko było tylko 
anatryackiem gadaniem, rząd kazał płacić, więc płacą 
Ale poco to było rol tyle teletanicznego krzyku ba 
wiosnę, kiedy w lecie pokornie położyła się słuchawki 
po sobie + liz. 


p . 
Z Poznańskiego. 
Strejk szkolny w Poznańskiem. 

Poznan. Strejk szkolny dogasa powoli, ale du- 
tychczas w kilku gminach dzieci nie chcą ustąpić 
i w dalszym ciągu wzbraniają się odmawiać pa- 
sierea po niemiecku | uczyć się religii w ohcym 
języku. Wobec tego, postanowił rząń pruski, dla 
złamania oporu tych rasztek niengiętych dotych- 
czas dzieci polskich, zastosnwać nowe środki kar- 
ne. Między innemi, odmówiono dzieciom strejku- 
jącym prawa do wakacyi letnich. Jest ta cios 
ciężki nietylko dla dziatwy szkolnej, lecz i dla ro- 
dzieców, pozbawionych wskutek represyj rządowych 
niezbędnej pomocy prey żniwach. Okrucieństwo 
rządu pruskiego wywołało w całem W. Księstwie 
najwyższe oburzenie. 

Polacy berlińscy zamlerzają zmienić obrządek. 

Berlin. (Tel. wł). Polacy berlińscy, których 
jest przeszło 40.000, postanowili założyć odrębną 
polską gminę kościelną, aby uwolnić się od opie- 
ki niemieckich księży -germanizatorów. W naj- 
bliższym czasie ma być wysłana deputacya do 
Ojea świętego, która będzie prosiła, aby w inte- 
resie wiary 1 Koscioła pozwolono Polakom-katoli- 
kom, mieszkającym w Berlinie, zmienić obrządek 
łaciński na ormiański. 

Postanowienie powyższe Polaków berlińskich jest 
wywołane zaciętą walką, która od lat kilku toczy się 
w Berlinie między katolikami polskimi a proboszczami 
zhakatyzowanymi. Berlin należy do dyecezyt wroclaw- 
skiej, a tem samem hlskap wroclawski Kopp, który, 
jak wiadomo, wyzyskaja addawna Kościół da celów 
germanizacyjnych, wywiera wpływ decydujący na ato- 
eunki tamtejszych kościołów kotolickich. Przed kilka 
laty walka Pułaków z proboszczami katolickimi w Ber- 
linie przybrała formy tak ostre, że pierwsi ogłosili 
bojkot kościałów i przez kilka niedziel z rzędn prze- 
strzegali pilnie, nby żaden Polak na sumę nie nezę- 
szczał. 

Gdy jednak i ten środek nie skłonił księży ger- 
mauizatorów do zaniechania polityki, podyktewanej 
przez bisknpa Kappa, polacy berlińscy postanowili wi- 
dacznie, jak z depeszy powyższej wynika, chwycić się 
Środka ostatecznego | przejść na abrządek ormiański 
Przypominamy, że ka. arcykiskup Teodorowicz, który 
niedawna bawił w Warszawie na kongresie prany ka- 
toliekiej i tak serdeczne w całem mieście pozostawił 
wapomnienla, jest gluwą Kościoła ormiańskiego we 
Lwowie. 


Korea. 

Seul. Obawiają się tu powstania wojsk kū- 
reańskich. Nowa umowa między Japonią s Koreą 
została już zawarta, nie została jednak iotąd o- 
głoszona. Słychać, że umowa ta zawierać będeic 
7 artykułów, między innemi postanowienie, że jə 
pońskiemu rezydentawi generalnemu przyznaną ie 
nieagraniczona kontrola nad administracyg E ~-i 
1 nominacyą urzędników, którymi mają hyć wy- 
łącznie Japończycy. Korea nie czyniła żać -"=h ir 
dności przy zawieranin umowy, dlategn że n'* u- 
mieszczono w niej postanowienia, źe b cezar: ko- 
reański ma być przewieziony do Toki 


Seul. Jak słychać, markiz Ito praćdłożył rzą- 
dowi koreańskiemn propozycye japońskie, które 
następnie przedłożono nowemu cesargowi. Propo- 
zycye te nietylko naruszają bezpieczelistwo tronu, 
ale też równają się prawdziwemu pręewrotowi ato- 
stosunków. Do Czemulpo przybyły tezy lap. akrę- 
ty wo]anna. Wczoraj popol. aresztoyiano licznych 
urzędników dworskich. Spodziewają się ad nich 
dowiedzenia się o rozmaitych zamiarach i intry- 
gach byłego cesarza. b] 
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Z Rosyi i zaboru rosyjs**eQo. 


Telegramy „Nowin*. 
Zamachy. 

Smolsńsk. (Pet. aj. tel.). We wst Wysoka Kra- 
sińskiego dwóch nieznanych ludel w e>zło do domu 
iluehownego pod pozorem werwanja go do łoża 
umierającego; gdy wyszedł do nieb duchowny, 
zabito go dwoma wystrzałami z bróuniuga. 

Baku. (Pet. aj. tel.) Dyrektor qskladów Nobla 
Paunel sostal tu wczoraj zabity wystrzsłami rewol- 
werowymi 

Ługańsk. (Gub. Jekaterynosławaka) Koło sta- 
tył Alehewska zamordowano zarząłicę kopalni wę: 
gla Muczurina. ` 

Tyflis. (Pet. Aj. tel) Na pman 
łowskim wystrzałem z rewolw: 
ciela domu; zabójcę, rantonegu 
zatrzymano, 


cj 
Jościęu, 


ante 


Napady bandytow, 

Moskwa. Na stacyt Rentowa linii kolejowej 
Niżni Nowogród opadło 19 uzhrejonych ludei 2 
urzędników tamtejszej fabryki, którzy mieli przy 
sabte 30.000 rubli. Rabusie ablli jednego nrzę- 
dnika i z pieniądzmi sbierl w stronę Moskwy. 
Podcess pościgu znaleziono 1700 robii. 

Ekaterynosław. (Pet. a tel). Na stącyl kau- 
kaskiej 6 bandytów dokon» > napadu na kasyera. 
Zrabowano 5000 rb. Dwir -soby satraymano. 

Skradziona kar'«x*ownica. 

Ryga. (Pet. aj. tej) Skrafizwną preed miesią- 
cem z twierdzy Libawskii Parikane snale- 
zlono zakopaną © 10 wl st/od twierdzy. 

Kięska p adowa. 

Petershurg. (Pet. A, tęl Wedlug doniesień 
Ajencyt petersburskiej dotknięte xostały gradobl- 
ciem następujące miejscom ści w gminie niżnie- 
woduckiej powiatu siemiślisziego guberni) woro- 
neskiej uległo sniszczenig 3330 dzlesięcin zbuźa. 
W osadach Pereprawnej, Poputnej, Chamketyń- 
skiej została zniazezonychj około 4000 dziesięcin, w 
powiecie berdiafńskin. 150 delestęcin I 200 dzie- 
sięcin zboża należącrza| do miasta Orzechowa, w 
gminie Amsnackiej |"wyata buturasławskiego 1260 
dziesięcin; w  ruzalińdkim, w gubernii tyfiisklej 
uszkodzone aą zasiewy| | ogrody w 6 gminach; w 
powiecie jarzama óslilm gubernii erywańskiej 
zniszczone zuasiew w) 3 wsiach; w powiecie jal- 
tyńskiim ulewy o” kotsiły winnice, ogrody owoco- 
we i plantacge ' tonjiowe. 


Telegrajny „Nowin“. 


Ludowey u tar. Becka. 

Wiedeń. Presydyom npolskiaj party! ludowej, 
złożone æ pp. Starińskiego, Bojki, Rnebenbanera 
i Olszewskiego, Lyło wczoraj na audyencyi u 
prezydenta pabipeta br. Becka i przedłożyło mu 
memoryal, zawierający polityczne życzenia i skar- 
gi tega stronnictwa. 

Br Beck kWonterowal z dleputacyą w sprawia 
szeregu kwestyj krajewych i przyjął memoryał 
x uwagą, że gmezegółowo go zbada i po feryach 
zuprosi prosydyum stronnictwa ponownie na kon- 
ferencyę. 


Nozwiedzione małżeństwa. 

Wieden. ¡Bawi tu rozwiedsiona małżonka byle- 
go arcyka. Leopolda-Salvatora Wólfinga, p. Wil- 
lelmins Adamowice, która zamierza zwalczać wy- 
rok, wydafiy w jej sprawie rozwodowej. 

Zjbradnie cyganów na Węgrzech. 
Budap szt. Aresztowano tn bandę cyganów, elo- 
= `i otób, którzy dopuścili się morderstwa 
"wm tygodniu. 
Wuj I siostrzeniec 

«yu. „Tribuna“ pisze, iż jest w możności 

twlevdzić niedawno podaną wiadomość, iż król 
wmard w drodze do Maryenbadu zjedzie się z ce- 
"© Wilhelmem w Wilhelmshöhe, gdzie — jak 
postanowiono — przybędzie 14 sierpnia rano 1 ga- 
baw} do wleczora, poczem odjedzie do Austryl. 
Balan niemiecki. 

Berlin. Niemiecki balon ze sterem, przeznaczo- 
ng, do celów wojskowych, odbył pierwszą trzygo- 
dafnną podróż przy umiarkowanym wietrza zacho- 
dńim. Balon poleciał w kierunku Szpandawy prze- 
cw wiatrowi nad miastem, opisywał regularne 
Łuki, pętle i zakończył podróż, ohległszy naokoło 
po prawidłowym okręgu wieżę kościelną. 

Otruty szef pallcyl. 
Frankf. Ztg.* donosi, ża szef od- 


Frankfurt. 


STEFAN PORĘBSKI „zarz 


Kraków, Rynek główny |. 32. 


Zamówienia odwrotnie. — W niedziele I święta zamknięte. 


dawniej 
ej SCHULTZ 


POLECA 


Odznaki mundurowe, borty 
wojskowe, urzędnicze, ko- 
ścielne i teatralne. 


daiału śledczego tutejszej polieyi Radsicky nagle 
zachorował. Lekarze sądzą, że został struty. 
Traktat rosyjsko-|apański. 

Taklo. (Tel. B. Rentera) Umowa rosyjako-ja- 

pońska zostania w sobotę ogłoszona. 
Strejk górników w Ameryce. 

Nowy lork. Strejk górników w Minnerota, trwa- 
jący już od ośmiu dni, przyb'era wielkie rozmiary. 
W całym okręgu przemysłowym praca znpełnie 
spoczywa. Robotnicy włosey, węgierscy i finlandz- 
cy, którzy tn przeważnie pracują, wracają tłumnie 
do Europy. 


Rozmaitości. 


Kangres anarchlatów. Gamets szwedzka „Nya 
Daglight Allehauda* donosi: „W przyszłym mieaiącn 
odbędzie rę w londynie kongrea anarchistów rosyj- 
skich z udziałem 1500 uczestników. Reprezentowana 
będą wazyatk'e pubernie rosyjskie | Ńyberya. Przed- 
stawielelami mogą być tylko osoby, które były skaza- 
ne conajmniej na dwnletnie więzienie. Między innemi 
program obrad zapowiada: 1) prolekt przenieajenia płó- 


wnej miedzy snarebissáu z (ienewy do Londynu; 2) 
oplabow au: p P terorystycruoj i 3) kme 
styę ntra inra rentralpegu w oalm krzowienia 


Jitaratory ana: ubintycznej* 

Co człowiek zjada? Pewien statystyk zrobił ao- 
bie przyjemność z wyliczenia, co mężczyzna średniegu 
wzrostn, o przeciętnym apatycie, pomladający zdrowy 
żolądek i dosięgnął siedemdzieciątego roko życia, zja- 
da w clągn swego życia. Otóż moża się pochwalić, że 
spożył 24.450 klg. chleba, 17.930 kig. mięsn, 68.460 
klg. jarzyn, 3—4 tyniąca tuzinów jaj i wypił 49.200 
litrów płynów. 

Ogólny koszt tych pokarmów i napojów, która 
mężczyzna taki sam upożył, wynosi pokaźną uumkę, 
około 48.000 koron. 

130 kilometrów na godzinę. W wyścign samo- 
chodawym o wielką nagrodę Francyl, Nazzaro, na øn- 
mochodzie firmy „Fiat* osiągnął najwyżazą szybkość, 
jaką kiedykolwiek w wyścign na tak dlnglej prze- 
strzeni uzyskano. Szybkość przeciętna, osiągnięta tym 
razem przez Nazzara, wynosi ni mniej ni więcej, tylko 
113,6 kilometrów na godziną. Wyścig rozegral sio 
koło Dleppe, na drodze, mierzącaj 77 Km., którą trza- 
ba hyło dziesięć razy przejechać, aby przebyć całą 
przeatrzeń wyścign 770 Km. Startowało 37 maszyn. 

Makaymalny dzleń roboczy dla koblet. Jak do- 
nosi „Vosslache Zeitang*, rząd Reeazy niemieckiej 
przedłoży parlamentowi pudczas najbliższej sesyl pro- 
jekt nastawy o maksymalnym dniu roboczym dla ko- 
biet, Wedla tego projektu koblety nie bądą pracować 
dłużej niż 10 godzin, 

Przestroga dla wąsatych pań Zajmujący pro- 
cea dla pań, obdarzonych od natury zhyt obfitym pn- 
arkiem na twarzy, odbył mig w wledeńskim wyższym 
sądzie krajowym, jako w drugiej instancyi. Planiatka, 
Alleya Matzner, rozpoczynając w roku 1901 karyerą 
artystyczną (miała wówczas lat 17) czuła się mocna 
żenowaną zbyt obfitym zarostem ponad wargg górną 
i na podbródku. 

Udala się więc na klinikę prof, Nenanera, który 
zastosował wypalenie wąslków panienki zapomocą pro- 
mieni Roentgena z nujznpełniejszym powodzeniem: z8- 
rost na wardze górnej znikł baz śńlada. W coln nav- 
nigela zarostn ma podbródku, poddała się pianistka o- 
porscyi przez kierownika „Inatytuta promieni Roent- 
gena“, dra Wiktora Rluma. Ale tym razem rzecz się 
nie powiodła. Wprawdzie zarost zniknął po krótkim 
czasie, natomlast pojawiły się czerwone wyrzuty i pla- 
my, które mimo stosowania wszelkich możliwych środ- 
ków, ustąpić nie chcą. 

Panna Alicya zaskarżyła dra Blama o 16.004) ko- 
ron odszkodowania, — podnosząc, że wakntek oszpa- 
cenia twarzy plamami penosl znaczne szkody w swej 
artystycznej karyerze, a nadto nie ma widoków stoso- 
wnego zamążpójścia. Sąd jednak tak I, jak i II in- 
atancyi odrzucił pretensyg panny Alicyi, podzialając 
zdania rzeczoznawców, t. j. że dr Blum zastosował 
operacyg roentgenowaką według zasad reguł, na któ- 
rych w r. 1901 nauka o promieniach Roentgena się 
opierała — oraz oplerejąc slg na złośllwia dowcipnaj 
uwadze obrońcy oskar/ynego, że panna Matzner sku- 
tkiem operacyl roentgenowakiej nie poniosła żadnej 
szkody, bo na miejsce jednego „Rchiinbeltafelera” watą- 
pił lony... Z esłej tej historyi wynika jedna chyba 
nauka moralna, t. j. że panie, clicąc pozbawić się zbyt 
obftega puazku na anielskiem zresztą obliczn, mnizą 
czekać jeazcze trochę, aż metoda wypalania włosów 
zapomocą promieni Roentgena nieco więcej się uda- 
skonali. 


laka będzie pogoda w piątek ? 

Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 

Galicya zachodnia: Zmiennia, pochmurno, mierne 
wiatry, dość elepło, skłonność do burzy. 


Skład fortepianów, W. BARABAS 


KRAKOW, L. 89. I. piętro. 
(Dem Wgo Wład. Fischera), Linia A—B. 


710-X 


HANDEL | RESTAURACYA 
ST. MIĘTUSA 
Kraków, ul. Szpitalna 19. 
poleca objndy z 4 dań 
po Koron 1.40 
Dula 26-ga lipca 1907 reku. 


Rosół z kaszką 
Barszcz zabielany 
Mięso 2 wika. 
Omlet x kalaforumi. 


Cieląca z nerką. 

Hnzarika z buraczkami. 

Senycel ze szpinakiem 

Nnleśniki z koniitnrami. 

Lakal atwarty de gadz. 2 w +t: 
Gabinety do dyapozycyi 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 knierzy BA wyrazu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. 


Józef Bernadzikiewicz 


malarz pokojawy | laklarniczy 
Kraków, ulica Bratka I. 5 
przyjmie 163 
chłopca do praktyki. 


— 
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UCZNIA $ a 
posznkuje da sklepu i pra- g 
O cowni z ukończoną 1 kl. Y otel ols | 
gimnazyalną lub 2-g3 wy- W 
Q dzialową. — Skład futer O|w Krakowie ul. Flarymiaka 42 
P. Bouffai, Kraków, Ry- ( s 
nek gł. 22. 77% Q LS g aaa HE, 
ouocoaoog |” Mier pi open e 
pnia 
1, rotkę z szu EL 
Kupię Pisac „Zygm Buliony i pasztety 
nitracy! „Nowin“, Kraków, Rynek || | kg, pasztetu z droblu 2 50 zir. 
Fłówny HOT piętro 1 kg. bullan zr. 
wysyła jnź nið z Krakowskiego 


LAKIER 
do tablic nzkolnych 
czarny, matowy 
wyrobn 538 
Fr. Hass'a w Ostrawie mor. 
1 s innych fabryk. 
PY GĄBKI W 
da tablic szkolnych. 
KREDĘ W LASECZKACH 
dn tablie szkolnych 
polecają najtaniej 70% 
REIMi SPÓŁKA 
Linla A-B, Kraków, Rynek 37. 


Bządowo 


Babrjla wód mineralnych sztucznyoh I spocyangoh leczniczych 
CA I CHMURSKI 


K. RZ 


w Krakawia przy alloy 


wyralia pod kontrolą Komisy! Przemysł, Tow. Lek. polecona przez tot 
aztuczae, odpowiadające składem chemicznym 
Ę htiblerskiej, Śalterakiej, Vichy, M 
Homhng, Kinaingen, tudsież Spacyalala lao: X 
lazistą, Kwaing, oraz Wady laczalcze narmalna 
u pzzapiań praf, Jawarakiago. „ 042 
Sprzedał cząstkowa w aptakach i droguergach. Cenniki na żądanie franca 


Skała Kmity 


Tow. Wady mi. 
wodom: Bilina 


mową, Jodową, 


Skała Kmity! 


Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 
Skała Kmity! 5a; piwo. 


Z poważaniem Wład. 


w doskonałe 


Ostatni tydziąń | 


Dzisiaj w piątek o 


Bilety wcześniej nabywać 


Na uroczystość 


najprzyjemniejsza i uroczo pułożona do- 
lina zmiędzygskałami i lasem w pobliżu 
Jazda koleją do Mydlnik trwa 10 minut i 
kosztuje 30 hal. — z Mydinik piechotą przez 


pola 30 minat drogi lub też rawsze ucze- 
kującemi furmankami. Powrót o gude. 9 wiece. 


Restauracya na miejscu obficie eaopat zona 


świeże mleko słodkie i kwaśne, he! bata, 


Cieazący się doskonalą renomą 


CZELE E DIFOR 


Kraków ul. Dietlowska, (obok szkoły barakowej). 


WIELKIE 
GALOWE PRZEDSTAWIENIE 


z premierą sportowych sił 
w ogniu i w płomienich. 


„A la villa de Paria“ w Rynku głównym, obok Hawełki. 


ZAKŁAD 
artyst.-kamieniarski 
1 imdowlany 


lózefa Kuleszy 


M. Panny Anlelsklej. 


Ze nadesłaniem w liście 46 halerzy 


m znaczkach pocztowych 


| 
KSIĘGARNIA KATOLICKA | 


Dra Władysława Miłkowskiago | 


W KRAKOWIE. | 


ul. św. Jana 6, (Hotel Saski) Tel. 708. 


wytyła franko dziełko p. t. | 


PORCYJUNKULA | 


Czyli akarh taek] aarañornego nabo- 


żeńatwa ów. O. Franolszka. 


Wydanie drugie, powiększone, ozdo 


Vione obrazkiem áw, Patryarchy. 


*qrkg CUKRÓW 
w ordoszanudatku K 2:40 
wyrób własny poleca à 


ADAM PIASECKI 
Kraków, ut, Długa |0. 


mi. Fiaryaiska Hotel Dror- 
daiak!. 


hotelu w Krakowie, 

sozun letni a Krynicy 758 
DYONIZY CHRABĄSZCZ 

Krynica, willa „pod Dębem 


lecz przez 


ZMIANA ŁOKALU. 
„ARS m 


salon sprzedaży rześb i o- 
brazów artystów polakich 
otwarty colziennie, nie wy- 
łączając świąt i niedziel 
od gods. 10—1 i ot 3—6 

Rynek główny |. 42 
Wejścia z ul. św, Jana I I. p. 


uprawniona 


iw. Gertrudy L 4 


aryanhadzkiej, 


je, jak: Litową, Hro- 


Krakowa. 


przekąski własnego wyrobu, 


Ceny umiarkowane. 


Rogacki, restaurator. 
400 


Ostatni tydzięń | 


godz. Ś wieczór 


można w sklepie pod firmą 


$ 
P. 
i 


rzyrządy 


poszukuje posady lub chce kogo zatrndnić. kupić coś Inh 
sprzedać, aibo wydzierżawić, powinien oglosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“, Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. 


| laga 


krajowe i zagrani- 
rane najstyuniej- 
«zych firm: „Koa” 
(Warszawa), Kudak, 
Goerz, Lumlśre, Jou- 


asych canach W uaj- 


więksryw wyborze 
Cennik gratis. 


gia ate. Pa W | 


Warszawski 
Skład 


przyborów foto- 
Kiraficznych 


(wal. 


"LOTERYA KARLSBADZKA 


2 ciągnienia bez dopłaty, 6164 wygranych 
GŁÓWNA WYGRANA 


'Ẹ 
| r 
E 


Koran włgotówce 
Pierwsze eiagnienle już 6 sierpniatt907 r, 


Cena losu I korona. 


6 lasów tylka 5 K 50 hal, 11 losówgtylkozi0 K polecają ken- 
tory Wym., trafiki | t. d. 


Dlecenia pocztowe: Kantor wymiany Braei Bibens:hilz 


w Krakowie, Rynek gł. 5, (róg ulicy Siennej. 


KTO 
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Zaklad i pensyonat leczniczy (Wil. 


$ FRANZENSBAD 


Nowe włosy zaraz pewnie przy użyciu John d 
Włosy Cravan-Burleigh'a Hair Grawer, Proszę la Dra Stetnsberga) z komfortem 
spróbowac samemu. Ty: zrobiło to z powodze- urządzony | wspaniale polożony 


niem. Jedli Pan jesteś łysym, albo też jedli komu 
M włosy wypadają, proszę zaraz pisać o hezpłataą pu- 
KĘ prótaą. |rostę dołączyć do stu w markach 
liatówych 20 gr. za porto i opakowanie, Proszę ako- 
rzystać z tej oferty, nie zostanie często powtóraoną, 

listy adresować proszę do 


WILIAM SCOTT 
Wien 1871 Adlergasse Nr. 7. 


$ Dr. Steinsbery o 


D 
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Na żądanie prospokty 


WIELKI KRACH! 7d znyołnej ata; 


Keóleetwie polakiem, 
nowego zapasu zegarków new: kiernwan» ua Auatryę | nadesłano di 
jenerelnego rastępstwa i głównegu magazynn fabryk gónewskich pod firmy 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 


dyplomowany zegarmistrz. 
Olbrzymi transport słynuych zegarków we wszystkich gatnnki 
jgaty wybór biżnteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 1: 
|stowego wysprzedania. Sprzedaję zapas ten po cenach niesły 
bo 50 pre. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. I. Publi- 
umności, by zechciała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zakupna 
póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo. 


Steckenpferd 


z fabryki Berg 
zapobiega znakomicie tworzeniu się łupieżu, jakoteż przed- 
wczesnej siwiźnie i wypadaniu włosów, wzmacnia cebniki wł 
sowe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym środkiem do ni 
rania przeciw bólom reumatycznym i t. d 210 
Na składzie — w cenie K. 2 i K. 4 za flaszkę — we wszystkich apte- 
kach, drogueryach, perfumeryach, fryzyerniach i składach mydła. 


Bedakztor 


— 


jl: 
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, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


, 


© 
ŻA 
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Brak W. Korzeckiego i K. Wojnara w Krakowi 


odpowiedzialny: kndwik Gstsepośski. 


